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Wiktor Podoski

M e t r e  w y s t a w y  w
N o w y dyrektor IPS-u , dr. Ju-  skupienie, n iechęć do

Ijusz Starzyr,ski, dowiódł ju ż po 
raz Irugi, że ma szczęśliwą rękę, 
je ś li chods. o dobór m aterjału wy 
stawowego. Obecna wystawa w  
rPS-ie, jak i nonrzednia, posiada 
różnorodną i w  interesu jący spo­
sób zestawioną zawartość p lasty­
czną.

N a jb liżs zy  kontakt naw iązuje­
my ze zbiorem  prac Jacka M ierze 
jewsłc,ego, artysty zm arłego 
przed dziesięciu laty. W ystawa 
jego  należy do najbardziej w zru ­
szających, jak ie  zdarzało się ram  
w idzieć w ostatnich czasach. *Czu 
łość, ujawniona przez artystę, wo 
bec najskom niejszego nawet z 
odtwarzanych przedm iotów , ujaw 
niona w  delikatnem, kształtu ją­
cym g "  pociągnięciu  pendzla, 
sprawna, że nawret m anw a —  na­
tura nie je s t  tu jedyn ie zaspoko­
jeniem  zm ysłowości m alarskiej. 
Łagodna i ściszona harmonja 
barw brzmi jak  m elodja nucona 
półgłosem, płynna wymowa plam 
ogarn ia kształty i rzeczy. Oto np. 
m artwa - natura, jakże n iepozor­
na tem atem : ubogi dzbanuszek i 
skromny kw.atek w  doniczce, a 
jednak to n ietylko zespół kolorów  
i form . M alarz jest powołany prze 
dewszystkiem  do oglądania z e- 
w n ę t r z n o ś c i  przedmio­
tów ; przez swój stosunek uczu­
ciow y do rzeczyw istości p lastycz­
nej, M ierzejewski, malując ze­
wnętrzną powłokę rzeczy, obda­
rza je  zarazem duszą. W e w szyst­
kich niemal obrazach pozostało 
kawał serca artysty 

M ierzejew ski unikał zawsze p o ­
pisów technicznych, nie pragnął, 
by jego  środki m alarskie przede­
wszystkiem  zw racały uwagę, nie­
ma w  nim  ani k rzty  tego naciiał ■ 
stwa fakturowego, jak ie  dziś ce­
chuje n iejednego malarza. Jego 
sposoby wypow iedzi, chociaż skro 
mne w  sw ej form ie, były głęboko 
przemyślane, artystę- znamionuje

słów na w iatr.
Do zbioru prac olejnych dołą­

czono rów nież studja rysur.kowre, 
szkice, a nawet drobne notatki 
U ła tw ia ją  nam one Zrozumienie 
sztuki M ierzejew skiego, wskazu­
ją na je j źródła, tłumaczą zam ie­
rzenia artysty. W idzim y tu prze­
m iał ferm  naturalistycznych, kon 
sekwentne odrzucanie balastu 
wszystkich przypadkowości, w u- 
porczywem dążeniu do kształtu 
doskonałego harmonją sztuki. W i­
dzimy zarazem, że artysta, zb li­
żając się do najbłahszego nawet 
tematu, pragnął go uszlachetnić, 
doszukując się w  nim wyrazu i 
wyraz gestu, kształtny lub barw ­
ny, w idom y znak wzruszeń p la­
styka, cechuje niemal wszystkie 
prace M ierzejew skiego, od na j­
drobniejszych szkiców począwszy, 
aż do dużych obrazów olejnych.

W  sztuce M ierze jew sk iego łą ­
czą się szczęśliw ie trzy  najw aż­
n iejsze zagadnienia p lastyk i: ko 
lor, kompozycja i rysunek; żad­
nej z tych dziedzin m alarz me za 
niedbywał, wszystkiem i pragnął 
się posłużyć dla utrwalen ia swej 
w iz ji. Był artystą nawskroś współ 
czesnym (za  życia  należał do a- 
w angardy naszych ugrupowań 
artystycznych ), a przytem  potra­
f i ł  zachować calkow itą swą n ie­
zależność. Um iał korzystać w  ro­
zumny sposób ze zdobyczy palety 
najnowszej, uczył się, ale n igdy 
nie znizał do małpiarstwa. Mimo 
n iewątpliwych związków', jak ie 
możemy wykryć w  niektórych je ­
go obrazach, zw iązków  z m alar­
stwem franeuskiem , M ierze jew ­
ski m ógł się nie obaw iać zależno­
ści, gdyż jako artysta sam mial 
w iele do powiedzenia. Jego ma­
larstw o jest trwałym  wkładem 
do naszej sztuki.

W ystana M ierzejew skiego zo­
stała zorganizowana z in ic ja tyw y 
„Bloku Zawodowych A rtystów

rzucania i P lastyków ". W stęp do katalogu, 
•piękny i zwmrty, a zarazem ladow 
ny treścią, napisał Edward K o­
koszko.

W ystawa Leopolda Gottlieba, 
który zmarł zeszłego roku, obej­
muje cały doroDek malarski jego  
życia. N a jw cześn ie jszy  z w ysta­
wionych obrazów pochodź1 z 189S 
t o k u , ostatniego —  śmierć nie po­
zwoliła  dokończyć. Mimo bardzo 
licznych przemian, jakim ulegało 
malarstwo Gottlieba, na przestrze 
ni tego czasu, możemy ustalić i 
pewien rys stały jego  sztuki. Oto 
malarza zawsze in teresowały za­
gadnienia kom pozycji. N ie  wiem, 
czy wszyscy zw rócili uwagę na 
ten charakterystyczny szczegół 
na całej w ie lk ie j wystawne Gott­
lieba jest zaledw ie kilka pejzaży 
i martw'ych-natur, olbrzym ia resz 
ta, to wszystko kompozycje figu ­
ralne i portrety. M alarza interesu 
ją  przedewszystkiem  zagadnienia 
form alne, jego  duża kultura wzbu 
dza szacunek, jak  również rzete l­
ność i poważny stosunek do po­
dejmowanych zadań. Natom iast 
zbywa sztuce tego artysty na in­
dywidualności, trudno jes t także 
um iejscow ić to malarstw '0 w  ja ­

kim kolwiek punkcie globu ziem ­
skiego; jeś li będziemy w  niem u- 
patryw ae znamion charakterysty­
cznych dla sztuki narodu żydow­
skiego, to także spotka - nas za­
wód. Gottlieb żeglow ał po wszyst­
kich morzach, zw iedził wszystkie 
przystanie m alarstwa, w c iąg łe j 
nadziei, że któraś z nich stanie 
się w'końcu ojczyzną jego  sztuki. 
I  może w łaśnie tylko w  tej w iecz­
nej wędrówce jes t coś z tęsknoty 
duszy żydowskiej. Czy pamiętacie 
Lejzorka  Rojtszwanca, z powieści 
Erenburga, Lejzorka, który zw ie­
dził cały św iat? Czy pam iętacie 
zakończenie „Rodziny Słonimskie 
go : „W szędzie  duszno, mój sy­
nu"...

Z kolekcją prac w yśtąp ił także 
Tytus Czyżewski. Jego wystawa 
składu sie W' połow ie z prac już 
nieraz pokazywanych, a w' poło­
w ie z obrazów nov/ych. Ostatnie 
dzieła mularskie Czyżewskiego 
wykazują n iew ątp liw y postęp w 
obranym przez m alarza kierunku, 
a zarazem, na tle wystaw' M ierze­
jew skiego i Gottlieba, dowrodzą 
jednostronności jego  w iz ji arty­
stycznej*.

/  m uzyki
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O p e r a  Felicja na S z o p s k i e g o
Opera „ L i l je "  (podług M ickie- s łów ; bardzo starannie podebra-

V  Y  . S T A  W A
BU D O M  L A N O  M IE S Z K A N IO W A  B . G. K ,

N a  K O L E
jest atrakcją stolicy

w icza ) została napisana tuż przed 
wojną. Pomysł stworzenia, tego 
w idow iska muzycznego powstał a 
Szopskiego wr trakcie rozmów z 
W yspiańskim  (k tóry  rzucił ogó l­
ną k on cep c ję ); dojrzew ał potem

ny koloryt, subtelne, przepiękne 
par je  chóru w raz z kunsztowną 
wyszukaną szatą orkiestrową da­
je  całość o dużych w’alorach a rty ­
stycznych i napięciu sceriicznem 
(znaną powszechnie jest piękna 

przy współudziale Zbieizchowskie | arja  sopranowa z 1-go aktu ). Dal- 
go, aby się w reszcie skrystalizo- sze akty (2-gi i 3-ci) oddalają się 
wać defin ityw n ie w ostatecznej trochę od początkowego charak- 
wrersji scenicznej samego kom yo-' teru. idą w  kierunku bardziej dra 
zytora, w  form ie takiej w  jak ie j malycznym.
została wykonana najprzód pry-1 ,• 1

1 N astrój początkowy utrzym uje
się jednak przez ca>y czas trw a­
nia dzieła, powracając szczegól­
nie w  3 cim akcie. Dzięki temu u- 

Od tego czasu -Opera „ L i l je "  tw ór ma charakter jedno lity  Gro­
nie była wznawiana. Dopiero w  za słów „Zbrodnia to niesłycha- 
dn. 17 czerwca r. b. została ona na Pani zabiła Pana", wypow ic- 
zmontowana i wykonana w studjo : dziana na wstępie, p rzew ija  się
rndjowem na scenie teatru W ie l- j prsez cały ciąg akcji, i ciąży ja ­
kiego. P row izoryczny ten opero- koby Ananke nad dalszemi losa- 
montaż, zasługujący sam przez mi postaci zabójczyni —  Pani.
Się na pochwałę, _ nie był zbyt;' gzopski ma n iew ątp liw ie dosko- 
szczęśliw i. zrealizowany f f * o Eaj e 0CzneV BLfmy, duży zmysł ! - 
hołd sceny polskiej znakomitemu ,u „ ra cv -n>; ; zde,v i l0wany talent 
muzykowi pow men był -pasc 01,erow y. f r )acZ6g0 opera „L * ljV ‘ 
lep iej starannięj irzy  go to* an i -e bvła> „ d l0 ir  r . w ystawuui* -  
porządniej obsadzony. Muzyka m [dno zrp rjm icć 
Szopsk’ ego naw iązuje po prostej

w atnie, w gron ie kolegów  w' 1913, 
a potem publicznie, na scenie tea 
tru W ielk iego  w  1916 r

O twarta od 9 —  19. Dojazd tramw. 9 i W,

lin ji do tradycji moniuszkow­
skich ; opiera się wszakże na zdo 
byczach techniki nowocześniej­
szej. W  ork iestracji p rzew ija  się 
spore wpływów' W agnera. N a jlep  
szym jes t akt 1-szy. Duże bogac­
two melodyjne, łączy się tam z ja 
kąś gorącą, swmjską nutą, bliską 
serca każdego muzyka Po laka ; bi 
je  szczerość i bogactwo pomy-

Obsadę audycji rad jow ej stano 
w ili:  Borerowa —  w ro li Pastusz 
ka (person ifikow ane „sum ienie" 
tekstu m ick iew iczowskiego) o bar 
dzo ładnym głosie, Szabrańska—  
P a n i' Gołębiowski —  Rycerz I ,  
Maj —  Rycerz I I ;  W raga —  Pu ­
stelnik. śudycją dyrygow ał A. 
Dolżycki.

M ichał Kondracki,

Z  tza iió w

bohater naszych czasów
W i d o w i s k o  w  7 -m iu  o d s ł o n a c h  L e o n a  K r u c z K o w s K f e g o

w  T e a t r z e  Comuedia

b d z i e  s t a n i e  p o m n i k  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

Wielka aleja reprezentacyjna
p r z e t n i e  W a r s z a w ę  od Ł c m z o w i a n k i  do M o k o t o w a

Kruczkowski przyzwyczaił nas, że 
w wystąpieniach literackich najsil­
niejszy kładł nacisk, na wypowiedze­
nie swojej ideologji. Zarówno „K o i- 
ojan i cham", jak i niedawno wyda­
ne „Paw ie pióra" były wyraźnem 
wyznaniem ideowem.

Dlatego pewną niespodzianką, a 
jednocześnie zawodem, jest nowy 
utwór Kruczkowskiego. W  „Bohate­
rze naszych czasów" Kruezkowsk'- 
idcolog nie istnieje. Istnieje zato kto 
inny Kruczkowski - pamtlecista. Bo 
„Bohater naszych czasów" jest w 
swojej istocie pamflctcm. Nastawiu- 
nie tego u tw on  i sposób jego poda­
nia pozwalają przypuszczać, że po­
budką, jaka skłoniła Kruczkowskiego 
do udramatyzowania głośnej w sw-o- 
im czasie w Niemczech afery Daub- 
manna, była chęć zdyskredytowania 
i ośmieszenia ru< bu hitlerowskiego. 
Zdaje się, że stse byłoby Kruczkow­
skiego na coś i mj ślowo głębszego i 
artystycznie silniej przemawiające­
go.

Pod pretekstem przedstawienia hi­
storji rzeczywistej K-uczkowski 
nadużył dobrodusznej wiary ludzkie1 
w „autentyczność" reportażu. Autor 
„Bohatera naszych czasów" musiał 
zdawać isobe sprawę, iż osnucie na 
tle a£crv Daubmanna logicznej i 
mocnej sztuk' wymagałoby od niego 
czegoś więcej, niż postawy kronika­
rza. Kruczkowski zbyt wyraźnie zaj­
muje postawę społeczną, aby zwal­
czając ideolpgję wrogą (a w ruchu 
hitlerowskim dostrzega jakąś ideo 
•ogję) nie musiał je j przeciwstawić 
ideologji własnej. Trudności z jakie­
mi przy podobnej pracy musi się 
spotkać pisarz są oczywiście ogrom­
ne i trzeba nicbyicjakicgo talentu, 
aby myśl została zamknięta w arty­
styczną form<

Reportaż całą sprawę upraszcza. 
Przedewszystkiem pisarz wygrywa 
duży atut wspomnianą już „autenty cz 
nością". To jedno. A  następnie uwal­
nia się od wulki z otwartą przyłbicą. 
Krnezkowski walczy w tym wypad­
ku % zamkniętą przyłbicą. Wkłada­
jąc w utwór niewiele wysiłku myślo­
wego j artystycznego, wyręcza się 
demagogia. Przez całą sztukę wbija 
•Sę widzowi w głową, że ruch fiitle- 
row&ld to tylko frazesy, markujące 
osobiste ambicje przywódców. Histo­
ria oerust*, który podszywszy rię

pod nazwisko zaginionego podczas 
wojny żołnierza, jstajc się sławą lo­
kalną, wykorzystywaną zręcznie 
przez polityków dla octów natury 
ogólniejszej, nic jest typoiva dla hi­
tleryzmu. Z równem powodzeniem, 
cezy wiście zo zmianą scenei ji, mo­
głaby się zdarzyć v. Rosji Sowieckiej. 
I  koniec takiej afery, to znaczy u- 
krycio jej, gdy oszustwo wynszło na 
jaw, byłoby, jak sądzę, takie sanie. 
Z tą tylko różnicą, żc komuniści nic 
bj liby tak naiwni, jak hitlerowcy 
Kruczkowskiego, aby oszustowi, który 
stał się kimś dla tłumu, pozwolili 
w yjcehać zagranicę.

Z punktu widzenia artysty cznego 
razi w „Bohaterze naszych czasów1 
schcmatyczność i bladość dramatycz­
na. Niema przedewszystkiem w tej 
sztuce istotnego konfliktu Istniałby 
taki konflikt wówczas dopiero, gdy­
by' ci wszyscy', którzy tajemnicę fał- 
szy wego Daubmanna pokryli milcze­
niem. byli dla Kruczkowskiego ludź­
mi idei, z całem poświęceniom i z 
wiarą odda iący się sprawie. W  po­
dobnym wypadku zdemaskowanie, 
llummela groziłoby ezemś większem, 
niż przegraniem wyborów. Byłoby 
to niszczenie bonaterskiej legendy, a 
takiej, gdy wierzy się w je j potrzebę, 
nie burzy się łatwo. Zachowuje się 
ją, choćby kosztem prawdy. Nic czło­
wiek bowiem jest w legendzie waż­
ny, lecz to, co w człowieku wódzi 
tłum. Zbiorowe tęsknoty' są silniejsze 
od prawdziwego stanu rzeczy. T nie­
mi żyje legenda.

Skromno środki finansowe, jakie­
mi, rozporządza Teatr ^Comoedia" 
mc pozwoliły' reżyserowi, P o r o ­
d z i e  rozwinąć większej inicjaty­
wy inscenizacyjnej. Nic też dziwne­
go, że odsłony, wymagające dużego 
aparatu scenicznego (np. scena powi­
tania Daubmanna na stacji) wypa­
dły bardzo bludo. Strona aktorska 
przedstawienia również pozostawiła 
wicie do życzenia. Ambitnym wysił­
kiem, włożonym w odtworzenie tru­
dnej do zagrania postaci tytułowej, 
wTyróżnił się. F  e 1 i  k s Ż u k o w- 
ski. Bardzo ładnie zagrała Daub- 
mannową R e n a  T o m a s z e w ­
s k a .  Na poziomic b y li: B e r n a ­
t o w i c z ,  K  r u g  ł o w s k i i 
T o m a s z c w s k 1 Reszta wyko­
nawców bardzo słaba.

Jerzy Andrrr,*wski.

Jak donosiliśmy kom itet budo­
w y pomnika Marsz. Piłsudskiego 
ustałiił ju ż defin ityw nie, iż pom­
nik ten stanie na placu na t. zw. 
Rozdrożu, guzie doniedawna m ie­
ściła się „Lobzow ianka". P lacyk 
ten znajduje się na osi h istorycz­
nej W arszawy, prowadzącej od 
zamku książąt Mazowieckich, prze 
cinającej tereny Min. Spraw W o j­
skowych,1 ul. Marszałkowską, skąd 
w  dalszym ciągu przez niezabu 
dowane place N r. N r, 29 i 27 
zm ierza ku Polnej i dalej przez 
pole wyścigowe, lotnisko Moko­
towskie dochodzi do autostrady 
skąd dalej prowadzić będzie szlak 
z W arszaw y na Radom i K icjce.

Pro jek tow any ^om rik będzie 
co fn ięty  wrgłąb placyku od lin ji 
al. U jazdowskiej. Teren  poza po­
mnikiem w  kierunku pałacu ks. 
M azowieckich posiada dość znacz 
ny spadek, dochodzący do 4 m. \V 
projekcie regu lac ji tego terenu 
spadek ten ma być częściowo w y­
równany , aż Jo al. L ipow ej, pro­
wadzącej wpi-ost na pawilon cho- 
iób  wewnętrznych szpitala U jaz­
dowskiego, m ający ulec rozDiórce. 
Rozbiórce mają ulec rówmież 
wszystkie sąsiednie paw ilony szpi 
tala. Do a\ L ipow ej z nasypu 
prow adzić m ają kamienne scho­
dy. Przez zniesienie gmachów 
.izD-i tal nych w ytw orzy  się per­
spektywa na pałac ks. M azow iec­
kich, który zgodnie, z projektem, 
ma być powrócony do sw'ego p ier­
wotnego stanu i zam ieniony na 
muzeum.

Obecny stan pałacu uniemożli­
wia docenienie jego  walorów' za­
bytkowych. Nadbudowane przez 
zaborców trzecie pitęro, dzięki 
czemu baszty zdobiące cztery ro ­
gi budynku w yg ląda ją  przysadzi- 
ście, oszpeciło gmach, nadając 
mu w ygląd koszar. Zniesienie te­
go p iętra w róci mu dawny cha­
rakter. Natom iast z okien zamku

w kierunku W is ły  roztacza s ;ę je ­
den z najpiękniejszych widoków 
W arszawy na kanał Piaseczyński, 
Łazienki, park Sobieskiego, 6ta- 
djon i W isłę

Pom nik Marsz Piłsudskiego 
stanie frontem  do nowej alei, któ­
ra otrzym a nazwę alei Józefa P i ł ­
sudskiego. N isk i narożnik a le ' i 
Koszykowej zostanie zniesiony,

Sa d  p o tę p ił
Samowolne eksmisje
N i e lu d z k i e  p o s t ę p o w a n i e  z  b e z r o b o t n y m i

K A TO W IC E , 22.6. —  Tutejszy 
Sąd Okręgowy rozpatrywał dwie 
charakterystyczne sprawy.

W  pierw szej sprawie oskarżo­
ny był bezrobotny górnik Józef 
D ługajczyk z Brzęczkowic. M iesz­
kał on w raz z rodziną w domu An 
toniego Grzela, regu larn ie w y­
w iązu jąc się ze sw'ych zobowią­
zań i dopiero ostatnio, wobec u- 
traty pracy, nie mógł płacić czyn­
szu, Każdego jednak miesiąca w  
m iarę wysokości dorywczych za­
robków1, składał do rąk w łaścic ie­
la domu po kilka złotych Mimo 
to gospodarz postanowił bezroboi 
nego samowolnie wyeksmitować, 
bez jakiegokolw iek wyroku sąuo- 
wego.

D waj synowie gospodarza w ta r 
gnęli przemocą do mieszkania 
D lugajczyka. rozbili siekierą 
arzw i do kuchni i całe je j urzą­
dzenie w yrzucili z m ieszkania na 
podwórze. Potem  zam ierzali 
wejść jeszcze i do pokoju, ale 
przeszkodziła im w tem D ługaj- 
czykowa. K iedy górn ik usłyszał 
krzyk żony pobiegł po broń, jaką 
posiadał jeszcze z czasów po- 
w stań śląskich i dwukrotnie 
strzeli! do napastników, raniąc 
jednego z nich wT lewe ramię. Na 
rozpraw ie sądowej D ługajczyk 
przyznał się do winy, mówiąc, że 
działał w obronie przeciwko bcz- 
prawiu.

Przew odniczący sądu w o- 
strych słowach potępił postępo-
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wanie w łaścicieja domu, a Dłu- 
gajczy kowi skazując go na rok
w ięzienia, zaw iesił wykonanie
kary na trzy  lata.

Druga sprawa jest jeszcze jas­
krawszym przykładem  traktowa­
nia bezrobotnych, a łagodny w y­
rok sądu jes t tem bardziej charak­
terystyczny, że lokatorzy w obro­
nie m ieszkania oślep ili jednego z 
napastników. Julja Akczyńska z 
M ysłowic mieszkała w  domu nie­
jakiego Pokuty. Pokuta wyeksm i­
tował, samowolnie dwóch lokato­
rów, a następnie zam ierzał w y­
rzucić z m ieszkania i rodzinę Ak- 
czyńskich. K iedy Akczyńska pro- 
fiła  po lic ję  o obronę, mówiąc, że 
gospodarz w yrzucił dwóch loka­
torów  bez wyroku, odpow ieazia- 
no j e j .  „B rońcie się sami, bo my 
na to nic poradzić nie m ożem y".

Nazaju trz po bytności Akczyń- 
shiej w  polic ji, w mieszkaniu Ak- 
czyńskich zjaw ili się syn i zięć 
w łaściciela  aomu. M iędzy napast­
nikami a Akczyńska doszło do 
bójki, w  czasie której Akczyńska 
w  obronie męża ob'ała Ich gorącą 
wodą. Wskutek poparzenia z ię ć , 
gospodarza stracił jedno oko.

Sąd równit ż i w  tym wypadku 
uznał, że bezprawne postępowa 
nie gosDodarza musiało wywołać 
gwałtowną reakcję lokatorów i, 
skazująt Akczyńska na osiem mie 
sięcy w ięzienia za przekroczenie 
obrony koniecznej, zaw iesił je j 
wykonanie kary na dwa lata

1 4 - ! e f n i  z a b i ł
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W ŁO C ŁA W E K . 22.6. —  Czter­
nastoletni Jan Segatyński w y je ­
chał kajalcem  na jezioro , biorąc 
za „kom pana" —  7-letriego Syl­
westra Rutkowskiego i... flow er. 
W  czasie jazdy Segatyński spo­
strzegł jak iegoś ptaka i próbował 
s trze lić  ao n iego z floweru , który 
w  pewnej chw ili n.eoczekiwanie 
wypalił.

Zamiast przelatu jącej czajki, 
na dno kajaka osunął się bez ży ­
cia siedmioletni Rutkowski. V

prawdopodobnie, kamień.ca dó 
chodowa na rogu Foezykowej i 
ul. 6 Sierpnia będzie rów nież mu­
siała ulec częściowej przebudo­
w ie. Cały p ’»ic przed pomnikiet! 
ma nreć kształt elipsy, przycztn. 
według obecnych projektów
w jzad w  aleję Szuchami Koszyko 
wą będzie przelotowy pcd arka 
dami, a otw arte zostaną jjed yn ; 
obip ą je je  i ul 6 Sierpnia. Lo 
wojskowmgo kasynt c ficersk ieg  
jest ju ż oddawna przesądzony v  
zwuązku z projektowaną a leją  
która m iała nosić aawmiej nazwn 
alei Sejm owej. Obecny gmach bę- 
dz'c zniesiony i prawdopodobna 
zostanie wzniesiony nowy dom o 
15 m. dalej, w sąsiedztw ie mim 
sterstwa Oświaty.

Zburzony będzie również dw i • 
p iętrow y gmach Min. Spraw W oj­
skowych, ciągnący się wzdłuż ul 
M arszałkowskiej. Dalej po prze­
ciw nej stronie M arszałkowskiej 
pozostają do wydeupiema przez 
miasto dwa prywatne tereny. W  
głębi numeru 27 zwmlona będzie 
trzyp iętrow a kamienica czynszo­
wa. P rzy  zbiegu uAicy Polnej, 
Lw ow skiej, Koszykowej, Sniadec- 
ckich a leja  ta przetnie plac i 
wkroczy1 na teren wyścigów , któ­
re, jak  wiadomo, przeniesmne bę­
dą na Służewiec. L in ja  prostą tej 
ale przez Pole Mokotowskie pro­
wadzić będzie po tej samej osi 
którą odbywały się zawsze rew je 
wojskowy. U  skraju je j znajdzie 
się szaniec, na którym-, stała la ­
weta z trumną w  czasie ostatniej 
rew ji żałobnej.

Szaniec ten pozostanie na sta­
le, a u szczytu iego umieszczon? 
będzie pogrzebowm laweta. Obec­
ny szaniec jest prow izoryczny 
wybudowany z drzewa i obłożom 
tylko darnią. W  najbliższymi cz. - 
sie wykonany ma być identyczny 
szaniec ziemny betonowany. A le ­
ja  ta dotrze do autostrady, w któ­
re j pobliżu projektowane jest 
wzniesienie Świątyni Opatrzno­
ści. Poczynając od pola w yścigo­
wego cały ten odkryty obecnie te­
ren przeznaczo-ny jest na dzieln i­
cę parkowrą.

Cały plan ten przy  n iezaprze­
czonych swoich wmlorach urbani­
stycznych jest pieśnią dalekiej 
przyszłości i zrealizowanie jego  
całości musi być rozłożone conaj- 
mniej na lat 50. Zarówno projekt 
samego pomnika jak  i rozw iąza­
n a  architektonicznego alei, oraz 
Luku Triumfata-ego, który nu 
stanąć w  przecięciu z ar ter ją  N , 
S. („N o rd  - S u d "), będą objrkta 
mi poszczególnych konkursów.


